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(Św. Jana 3,13—18)

jk Taj milsi: Nie dziwcie się, jeśli was 
-L ' św iat nienawidzi. M y w iem y, żeśm y  
przeszli ze śmierci do życia, bo m iłu jem y  
braci. K to nie m iłuje, trw a w  śmierci. 
Każdy, kto  nie m iłuje brata swego, m or
dercą jest. A  wiecie, że żaden morderca  
nie ma w  sobie żyw ota  wiecznego. Przez 
to poznaliśm y miłość Boga, że oddał za 
nas życie sw oje; i m y w inniśm y życie 
oddać za braci. K to by miał majętność 
tego świata, a w idziałby brata swego w  
potrzebie i  zam knął przed nim  serce swo
je  — jakże może w  n im  przebyw ać m i
łość Boża! Synaczkow ie moi! Nie m iłujcie  
słowem ani językiem , ale czynem  i praw 
dą.

EWANGELIA

(Sw. Łukasz 14, 16—24)

O nego czasu: Powiedział Jezus fa ry 
zeuszom  tę przypowieść: Człowiek

pew ien zgotował wieczerzę w ielką i w ez
wał wielu. I posłał sługę swego w  go
dzinę wieczerzy, aby powiedział zapro
szonym, żeby przyszli, bo już w szystko  
gotowe. 1 poczęli się w szyscy społem w y 
mawiać. Pierwszy rzekł mu: Kupiłem
wieś i koniecznie muszę pójść, a obejrzeć 
ją; proszę cię, m iej m ię za w ym ów ione
go. A  drugi rzekł: K upiłem  pięć par w o
łów i idę ich próbować; proszę cię, m iej 
mię za wymówionego. A  inny  powiedział: 
Zonę pojąłem , a przeto nie mogę przyjść. 
I w róciw szy ów sługa oznajm ił to panu 
swemu. W tedy rozgniewany gospodarz 
rzekł do sługi swego: W ynijdż rychło na 
ulice i na drogi m iejskie, a ubogich i u- 
lomnych, i chromych, i ślepych wpro
wadź tu. I  rzekł sługa: Panie, stało się 
ja k  rozkazałeś a jeszcze jest miejsce. 
I  rzeki pan do sługi: W ynijd ż na drogi
i opłotki, a ■przymuszaj do wejścia, aby 
dom  m ój był zapełniony. A  powiadam  
toam, że żaden z owych mężów, którzy  
byli zaproszeni, nie zakosztuje wieczerzy 
mojej.

R O D  O K T A W Y  
LA PO Z I E L O N

WSPANIAŁE 
ZAPROSZENIE

Egzegeci, czyli znawcy Pisma św ięte
go, w' dość szeroki sposób tłumaczą 
przypowieść dzisiejszej ewangelii. 
Wśród innych jednak w yjaśnien nastę
pujące są raczej najpowszechniej uzna
ne, przy czym w obu wypadkach czło
wiekiem  urządzającym wieczerzę jest 
Pan Bóg. Wieczerzą zaś jedni nazywają 
ucztę eucharystyczną, czyli Komunię 
świętą, inni natomiast w pojęciu w ie
czerzy widzą niebo i szczęśliw e w nim, 
w ieczyste przebywanie po śmierci. W 
ścisłym  zaś znaczeniu cała ta przypo
w ieść zwrócona jest do Żydów, którzy 
jako pierwsi zostali na tę ucztę niebiań
ską zaproszeni, ale nie skorzystali z 
łaski Gospodarza.

N iezależnie wszakże od takiego czy 
innego tłumaczenia sensu przypowieści 
jedno w niej jest zupełnie jasne i bez
sporne: —  Pan Bóg zaprasza, w ięcej, 
przez sługę swego każe przymuszać 
wszystkich, już nie tylko wybranych, 
ale wszystkich „do wejścia, aby dom 
mój był zapełniony”.

Aktualność tej przypowieści i dzisiaj 
nie zmalała. Bóg w dalszym ciągu za
prasza do Siebie. W prawdzie słudzy, do 
których się zwraca ze swoim  rozkazem: 
„wynijdż... a przym uszaj” są może na
w et mniej poradni i nie tak skwapliw i 
o to, „aby dom Boży był zapełniony”, 
ale przecież w zasadzie kapłani zapra
szają nas swoimi kazaniami i szafowa
niem sakramentów' św iętych na drogę 
wiodącą po śmierci do nieba — zapra
szają nas zwłaszcza również obecnie w  
okresie oktaw'y Bożego Ciała do Stołu  
Pańskiego. Nie będziemy się tu wzoro
wać na najwym yślniejszych wym awia- 
niach się zapraszanych z dzisiejszej 
ewangelii. W iemy bowiem, że i nas

B O Ż E G O  C I A Ł A
Y C H  Ś W I A T K A C H

zm ysły nasze odciągają od rzeczy nad
przyrodzonych; rzeczy materialne od 
nieprzem ijających spraw naszej duszy. 
Wiedząc o dobroci Ojca naszego, który 
jest w  niebie, o Jego sprawiedliwej 
surowości, nie chcąc narazić się na to, 
aby na nas sprawdziła się treść ostat
niego zdania dzisiejszej ewangelii: „ża
den z owych mężów, którzy byli zapro
szeni, nie zakosztuje wieczerzy m ojej”
— zaproszenie przyjmiemy i co prędzej 
skierujem y kroki naszego życia do 
domu „człowieka, który zgotował w ie
czerzę w ielką i w ezwał w ielu ” — 
wśród nich i nas.

Droga człowieka do nieba, ostatecz
nego miejsca „wieczerzy w ielk iej” w ie
dzie przede w szystkim  poprzez godne 
pożywanie Ciała Pańskiego, bo Pan Je
zus powiedział: „Kto pożywja moje cia
ło i pije moją krew, we mnie mieszka, 
a ja w nim... To jest chleb, który zstą
pił z nieba. Kto pożywa tego chleba, 
żyć będzie na w iek i” (Sw. Jan VI, 
56— 59).

Przeto katolik, chcąc zapewnić duszy 
swej zbawienie wieczne i wejście na 
wieki na ową „wieczerzę w ielką” w  
niebie, powinien jak najczęściej z czy
stym  sercem przystąpić do Komunii 
św iętej, a więc brać udział w  tej w ie
czerzy, w tej uczcie, którą Bóg dla nas 
urządza codziennie w- naszych kościo
łach. A jeśli kiedy ku temu był czas 
sposobny, to w łaśnie znowu teraz, k ie
dy wrśród dymów kadzidlanych i ku 
niebu płynących przepięknych melodii 
pieśni eucharystycznych w sposób w y 
jątkowo uroczysty czcimy N ajśw ięt
szy Sakrament niesiony w barwnych  
procesjach po ulicach naszych miast i 
wsi. Idziemy więc ochotnie na w iecze
rzę, którą zgotował nam Pan Bóg. 
Amen.

Ks. Bp MAKSYMILIAN RODE

Myśli re lig ijne

APOSTOLSTWO EWANGELII CHRYSTUSOWEJ

W edług tradycji Kościoła Chrystusowego, św. Paweł był trzynastym  apostołem, 
zaś św. Barnaba, k tóry  tow arzyszył mu w podróżach m isyjnych , jest uważany za 

czternastego apostoła — krzewiciela Ewangelii Chrystusowej.

W  poczet apostołów Słowian zaliczani są róicnież dw aj bracia św. Cyryl i św. 
Metody. Ten ostatni zaniósł Dobrą Nowinę do Państwa Wiślan, co miało miejsce 
w IX  wieku, sto kilkanaście łat wcześniej przed w prowadzeniem  do Polski obrząd
ku łacińskiego.

Rzecz bardzo znamienna, że tradycja apostołska urywa się po śmierci św. Cyryla 
i św. Metodego, jak gdyby Kościół C hrystusow y zaprzestał sw ej misji dziejow ej, a z 
czym  w  żaden sposób nie można się pogodzić.

W. KOŁODZIEJ
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IDEA POKOJU ZWYCIĘŻAKRUSZWICA I KRAKÓW 
OGNISKA POLSKIEGO KATOLICYZMU

Do P ia s ta  K o ło d z ie ja  p rz y sz ło  d w u  A n io łó w .
B y o z n a jm ić  lu d o w i ra d o s n ą  n o w in ę ,
2 e Jezus Zbawicielem jest i Bożym Synem.
Co k u  N ieb u  n a s  d źw ig a  z z ie m sk ie g o  p a d o łu .

P ia s t  u ję ty  tą  w ie śc ią  rz e k ł:  -  jVloże s ię  p rz y d a  
Ta n o w a  w ia ra  lu d z io m . -  I w szed ł do  g o n ty n y  
Z A n io ła m i, bo p ro s ił ich  na  p o s trz y ż y n y  
N a js ta rs z e g o  sw o jeg o  s y n a  Z iem o w id a .

T en  b a rd z o  d a w n y  o b rz ę d  n a jp ie rw  s ię  d o k o n a ł. 
N a s tę p n ie  d w a j p rz y b y s z e  n a  c h ło p ię c ą  g łow ę 
W yla li k u b e k  w o d y  ś w ię te j  z B ożym  S ło w em . 
Lecz je sz c z ć  c a la  L ech ia  n ie  b y ło  o c h rz cz o n a .

P o te m  s p ie sz n ie  o d esz li, j a k  n ag le  p rz y b y li.
A ni b u rz ą c  g o n ty n y , n i d rw ią c  z o b y c za jó w .
I n ik t po n ic h  n ie  p rz y s z e d ł do  n a sz e g o  k ra ju ,
W k tó ry m  n a d a l c n o tliw ie  lu d z ie  so b ie  ży li.

C h w alą c  B oga p o d o b n ie  ja k o  c h rz e ś c ija n ie  
I ja k  B oga sam eg o  p rz y jm u ją c  sw y c h  gości.
N asi p ra p ra d z ia d o w ie  zn a li c z a r  m iło śc i.
K tó ra  je s t  C h ry s tu s o w y m  n a jśw ię ts z y m

w y z n an ie m .

Nie ma chyba w naszym kraju  sądu, który 
by nie rozpatryw ał każdego dnia przynaj
mniej dwóch spraw  dotyczących alimentów. 
Ich ilość jest wprost żenująco w ielka. N aj
sm utniejsze to, że tak i proces ciągnie się n ie
raz m iesiącam i i zanim zapadnie ostateczny 
wyrok, bieg przez płotki strudzonej kobiety 
wyczerpie ją tak dokładnie, że gotowa jest 
w pewnej chwili m achnąć na wszystko ręką. 
byleby mieć spokój. 'Niestety spraw y ali
m entacyjne są diabelnie trudne do rozstrzyg
nięcia. W ydawałoby się na pozór, że są to 
kw estie nie stanow iące dla sądu specjalnego 
problemu. Trzeba nie lada siły i sam ozapar
cia. by w gąszczu w ielu możliwości sp rzy ja
jących mężczyźnie w ucieczce przed w yro
kiem  zasądzającym  łożeniu na dziecko,, spro
wadzić go przed w ym iar sprawiedliwości, by 
ten mógł załatw ić spraw ę tak przecież b a r
dzo w ażną w  codziennym życiu kobiety po
zostawionej na pastw ę losu przez łobuza. Lu
dzie się rozwodzą, nie jest to niczym nowym. 
Takie już jest widocznie prawo życia. T rud
no jednak nazwać człowiekiem takiego 
osobnika, k tóry  dla własnego dobra zostawia 
kilkoro dzieci niem al na pastw ę losu, by sa 
memu używać swobody, zapom inając o obo
w iązkach wynikłych z dawnego współżycia. 
Kiedy nawet taki wyrodny ojciec zostanie w 
końcu doprowadzony przed oblicze Temidy 
okazuje się, że przed praw ną możliwością 
zasądzenia piętrzą się góry przeróżnych prze
szkód. Z nają ten ból te kobiety, którym  przy
szło w życiu uganiać się po sądach lub za 
wyzbytym  z ludzkiej czci i godności byłym 
mężem.

Alim enty — słowo pełne treści i obietnic, 
słowo pełne zawiedzionych nadziei, którym i 
niestety dzieci nakarm ić nie można.

Nie sposób w prost pojąć trudu i mozolnej 
pracy państwowego apara tu  uganiającego się 
dla dobra dziecka. Ta gonitwa a w łaściw ie 
polowanie z nagonką trw a już nieprzerw anie 
od lat. Czy ten w ysiłek kobiety, m ilicjanta, 
kom ornika, adw okata i jeszcze Bóg wie tam 
kogo jest potrzebny, konieczny. Każdy uczci
wie m yślący człowiek powie, że tak. No cóż, 
skoro sytuacja tego wymaga, to w imię do
bra dziecka musimy robić wszystko, by było 
coraz m niej dzieci z plam ą na płucach i se r
cu.

Czy jednak  nie jesteśm y sam i w inni tej 
sytuacji .która w  końcu stała się problem em 
uniem ożliw iającym  spokojny sen nie tylko 
kobietom -m atkom ?

Morze atram entu  zużyto na w ypisyw anie 
przeróżnych ustaw  i artykułów  w odnośnej 
spraw ie setki pism łańcuchowym  systemem 
zamieszczały grzmiące swą wym ową repor
taże i artykuły . Od w ielu la t toczy się w alka

N ie w ie le  u p ły n ę ło  c za su , bo pól w iek u .
K ied y  do  P a ń s tw a  W iślan  p rz y b y ł k s ią d z  M eto d y , 
A rc y b is k u p  M o ra w sk i, by  lu d  o c h rz c ić  z w o d y  
I s io s ić  w ieść  r a d o s n ą  o B o g u -C z to y ie k u .

m
•

T ak  to  p o w sta ł w K ra k o w ie  o b rz ą d e k  s ło w ia ń s k i 
Z z a c h o w a n ie m  o jc z y s ty c h  zw y cza jó w  i m o w y . 
Po  p ro s tu  by ł to p ie rw s z y  K ośc ió ł N a ro d o w y  
P e łe n  u ś w ię c a ją c e j  C h ry s tu so w e j Ł ask i,

L ecz rzecz  ta  n ie  p rz y p a d ła  do g u s tu  R zy m o w i: 
P o  zg o n ie  M eto d eg o  R zym  k lą tw ę  n a ń  rzu c ił.. .
I .u d  w iś la ń s k j do w ia ry  le c h ic k ie j  p o w ró c ił 
I o d d a w a ł, ja k  p rz e d te m , cześć  Ś w ia to w id o w i.

I o to  p ra w ie  d z ie s ięć  w ieków  u p ły n ę ło  
G<$v b is k u p a  H o d u ra  Bóg z e s ła ł P o la k o m .
H o d u r  p o d ją ł na  now o  z b a w ic ie ls k ie  dz ie ło  
I w y rz e k ł:  „ Z w y c ię ży m y  P r a w d ą  -  P r a c ą  -  U alką**.

LECH  SĄ D O M IR SK I

0 dobro dziecka, cóż jednak  z tego. skoro 
nasz narodowy zapał w  niektórych w ypad
kach jest daleki od konsekwencji. Przecież 
nikt mi nie jest w stanie wmówić, że rzeczy
wiście mimo wielu eksperym entów, nie ma 
na to rady. by taki ojciec w yrok sądu tr a k 
tował jak abstrakcyjny  w yraz spraw iedli
wości przeciw staw iając swój sp ry t i upar- 
tość.

Odnosi się wrażenie, że praw o w tym  w y
padku w ydaje się pokonane przez bierny 
opór. Tw ierdzenie to opieram  na refleksjach 
doznanych w chwili przypatryw ania się sku 
teczności egzekwowania prawom ocnie zasą
dzonych w yroków  alim entacyjnych.

Jedynie dzięki zapobiegliwości w ielu m a
tek dzieci jako tako żyją i nie giną z głodu
1 nędzy. Myślę, że nadszedł najwyższy czas 
by zrobić wszystko, co jest w mocy organów 
ustawodawczych, aby wykonalność wyroków 
alim entacyjnych wzmocnić, przyspieszyć, za
gw arantować, tak  aby praw o pokonało b ie r
ny opór. W pierwszej kolejności m usim y 
podtrzym ać w instytucjach i zakładach pracy 
konieczność inform ow ania innego zakładu 
pracy o płaceniu alim entów  przez pracow 
nika, który przeniósł się na inny teren pracy, 
a obowiązany jest do płacenia ich. Nie wiem 
czy ze świecą można by było znaleźć taki 
zakład pracy, który by przestrzegał tego za
rządzenia, a przecież ten w łaśnie czynnik jest 
dom inującym  postępow aniem  w tych sp ra 
wach. W ypełnianie go wr poważnym procen
cie przyczyniłoby się do załatw ienia tego 
problem u. Dlatego uważam, że w pisyw anie 
orzeczeń alim entacyjnych do dowodów oso
bistych pozwoli zakładom  pracy włączyć się 
bezpośrednio i bez trudu  w  akcję egzeku
cyjną. Beztroscy i oporni ojcowie zmuszeni 
zostaną w  ten sposób do pracy na rzecz 
dzieci i odciąży niew ątpliw ie fundusze opie
ki społecznej w ydatkow ane za bezmyślnego 
ojca. Spraw a uspraw nienia egzekucji a li
m entów  to nie tylko spraw a w ym iaru  sp ra
wiedliwości, ale także spraw a społeczna w 
najszerszym  tego słowa znaczeniu, zasługu
jąca na pomoc apara tu  państwowego. Za
rządzenie M inistra Sprawiedliwości św iad
czy głęboko o przychylnym  i troskliw ym  sto
sunku do poszkodowanej rodziny. Jednakże 
samo zarządzenie nie rozwiąze tego proble
mu.

Sam i w ykonaw cy w inni w tym  względzie 
podjąć odpowiednie kroki.

Nie czas już na eksperym entow anie: trze 
ba zacząć działać. Działać z rozwagą i z m y
ślą o dziecku. Należy pam iętać, że wszystkie 
dzieci m ają prawo do szczęścia... te które 
m ają ojców jak i te. k tóre ich nie m ają.

Z. MARSKI

Teoretycznie, kogokolw iek zapytać, 
każdy w ypow iada się za pokojem , uzna
jąc pokój za najwyższe dobro ludzkości. 
P rak tyka jest odmienna. Św iat zachodni, 
ze S tanam i Zjednoczonym i na czele, po
spiesznie zbroi się. W rejon ie M orza 
Śródziem nego m ają  stacjonow ać atom o
we okręty  podwodne z nuklearnym i po
ciskam i. W tym  stanie rzeczy Związek 
Radziecki uw ażał za stosow ne w ystąpić 
ze słuszną in ic ja tyw ą do USA i k rajów  
basenu śródziem nom orskiego z propozy
cją dezatom izacji tego terenu . Jakko l
w iek ustosunkują się do te j in icjatyw y 
k ra je  nadbrzeża M orza Śródziem nego — 
neutra lizacja obszaru zamieszkanego 
przez p raw ie  300 m ilionów  ludzi jest 
problem em  w ielkim  i nie może być Po
trak tow ana  jako zagadnienie drugiego 
czy trzeciego rzędu.

Propozycja radziecka jest konsekw ent
nym rozw inięciem  ł.zw. P lan u  R apackie
go, k tóry  jak  w iadom o postu lu je n e u tra 
lizację Europy środkowej. Ogłoszona n ie
dawno dek larac ja  pięciu prezydentów  
k ra jów  A m eryki Łacińskiej w skazuje, że 
idea rozbrojenia, pokojowego współżycia 
narodów  i państw  zatacza coraz szersze 
kręgi i nabiera rum ieńców  powszech
ności.

Dzień 25 m aja  1963 roku  przejdzie do 
h istorii ludów  A fryki jako W IELKI 
DZIEŃ — dzień w yzw olenia A fryki. Te
go dnia w  stolicy E tiopii-A ddis Abebie 
szefowie 30 państw  afrykańsk ich  uchw a
lili „KARTĘ AFRYKI”, utw orzyli O rga
nizację Niepodległych P aństw  A fryki i 
prok lam ując pełne poparcie dla całkowi
tej dekolonizacji ludów  tego lądu, opo
w iedzieli się jednom yślnie za powszech
nym  rozbrojeniem , m iędzynarodow ą i 
m iędzykontynentalną w spółpracą gospo
darczą i przeciw  dyskrym inacjom  raso 
wym, zwłasizcza przeciw  polityce „ap art
heidu” w  Republice P ołudniow oafrykań
skiej. U chw ała ta godzi rów nież w  in te 
resy portugalsk ich  kolonizatorów , którzy 
gnębią lud bohatersk ie j i w alczącej An
goli. P rzed  A fryką otw orzona została no
w a era.

Jeżeli jedność działania nowo pow stałej 
organizacji będzie trw ała , całkow ite zjed
noczenie i w yzw olenie A fryki może na
stąpić w  niedługim  czasie. Ale n ieste ty  
trzeba liczyć się e przeróżnym i in trygam i 
wczorajszych eksploatatorów  „Czarnego 
Lądu”, k tórzy w  nowych form ach działa
n ia będą usiłow ali przechw ycić u tracone 
pozycje. W tym  celu dążyć oni będą do 
wywołania nieporozum ień między p ań 
stw am i afrykańskim i. Ale świadomość 
działań dyw ersyjnych tkw i głęboko w 
um ysłach czołowych przywódców afry 
kańskich. Należy im życzyć, by sterow ali 
oni zgodnie z in teresam i swych narodów  
i państw . W jedności i w  oparciu  o szla
chetne założenia A fryka zjednoczona zn a j
dzie się na w spaniałym  szlaku rozwojo
wym. O drobią w iekow e zaległości i  szyb
kim i krokam i zbliżą się do współczesnej 
k u ltu ry  i cywilizacji, pod w arunkiem  so
lidarnego działania, postępu gospodarcze
go, w  oparciu o pokojow ą politykę. (O.)

WSZYSTKIE DZIECI MAJA PRAWO DO SZCZĘŚCIA
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Z POŻEGNANIA SIOSTRY MAŁEK

KS. BISKUPA PRYMASA DR M. RODEGO 
W  S T R Z Y Ż O W I C A C H

G rupa wiernych z ks. proboszczem J. Sobalą (zdjęcie górne). "upa wiernych
po sumie (zdjęcie dolne). *nia

Z POBYTU

S. Małek, wyzna uczyni Polskiego Kościoła Narodowego w USA po półrocznym po
bycie vv naszym kraju wyjechała do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej jako 
uczestniczka Synodu, który odbył sic w m aju br. Na zdjęciach: 1) i loment pożegna

nia: 2) Ks. bp J. Pękala z S. M ałek: 3) wręczenie pam iątek S. Małek.

M b h h h U



IA K O Ś C I O Ł A  P O L S K O K A T O L I C K I E G O

Podczas pracy przy ogrodzeniu placu kościelnego: A. Chi- 
lewski. W. Łuszczykiewicz, J. Waśkiewicz. K. Chiliński. 

J. Kobylski. S. Tkaczyk.

H O R O D Ł O
Fundatorzy chorągwi: Władysław i Bronisław a Łuszczy - 

kiewiczowie.

Podczas pracy przy ogrodzeniu posesji kościelnej: Z. Wojtczak. 
M. Dąbrowski. K. Chiliński. J. Czerwiński, H. Bielecki.

Ks. proboszcz wśród pracujących przy ogrodzeniu placu 
kościelnego



WĘDRÓWEK 
PO KRAJU

ALKOHOL ZABRAŁ RODZIGOW
Siedzące na schodach i sznurujące półbuty, 

oglądały się za wchodzącym do Zakładu. W 
spojrzeniach ich m alował się i niepokój, i 
ciekawość, i w ielka radość. Główki z czer
wonymi kokardam i pochylały się jedna do 
drugiej i cichy szmer rozległ się na k o ry ta
rzu. A MOŻE TO JEST MÓJ TATA...

Czarne jak węgielki i jasne jak  polskie ła
ny oczka rozradow ały się na moment, za ja
śniały i patrząc dalej za wchodzącym cze
kały, że wróci, przemówi, weźmie w ram io
na, przytuli.

W niektórych m alował się strach. A może 
to przyszedł w łaśnie ten, który wyrzucił, za
pomniał, w yrzekł się, ten niedobry.

I znowu cisza. Jakaś niedobra cisza... a po
tem dalsze ..mozolne” zawiązywanie sznuro
wadeł.

W ziemi kłodzkiej, w najstarszym  domu 
POLANICY, który od momentu swego ist
nienia służył sierotom, dzisiaj przebywają 
NIE SIEROTY. ALE DZIECI SKRZYWDZO
NE STRASZLIW IE PRZEZ NAJBLIŻSZYCH. 
ICH RODZICE PIJACY, aw anturnicy, żyją 
niem oralnie (wszystko to łączy się z alkoho
lizmem) są zupełnie obojętni i nie in teresu
jący się losem, jaki zgotowali swym dzie
ciom.

Dziewięćdziesięcioro dzieci, m ałych i m a
lutkich, trzy i sześcioletnich. To nie sieroty
— to dzieci opuszczone, podrzutki, nie m a
jące żadnej opieki, pozostawione własnemu 
losowi. Czasem uratow ane od kalectwra, w y
darte śmierci, w głównej m ierze przyprow a
dzone przez m ilicjantów . Błąkające się jak 
psy bezdomne, dla których stołem był śm iet
nik, łóżeczkiem przypadkow a szopa czy go
ścina w obcym domu, a ogródkiem zabaw — 
ulica. Dzieci m ające rodziców, ale niczyje, 
nikomu niepotrzebne i przez nikogo nieko
chane. Zmęczone, zagłodzone, bose i obdarte, 
rzęsistym i Izami rozpoczynały każdy niemal 
dzień swego sześcioletniego dzieciństwa. P rze
straszone i bite, bały się ludzi. Lękliwe i nie
ufne, chowały się w najdalszy kąt od tych. 
którzy krzywdzą, od rodziców-alkoholików.

Takie zaniedbane, że można było raczej 
przyrów nać je do zw ierzątek niż ludzi, przy
jęły i zajęły się ich wychowaniem w ycho
wawczynie w  polanickim  Domu Dziecka.

K iedy za dziećmi zam knęły się drzwi Do
mu Dziecka, życie ich popłynęło inaczej. Ro
dzinnym domem sta ł się Zakład.

Odmyte, odszorowane. w yspane i najedzo
ne nabierały  rumieńców. W racała w iara w 
ludzi. M ijał lęk. Poczęło interesow ać otocze
nie. W zrastało zainteresow anie światem , 
dziećmi, zabawami. Dziecko w spinało się na 
kolana wychowawczyni i z ufnością pięcio
la tka  obejmowało za szyję, tuliło i czuło, że 
tu jest dobroć, miłość i pomoc. W racała po
woli, krok za krokiem , ufność. W ychowaw
czynie chcą im dać to, czego nie m iały przed 
przyjściem  do Zakładu — miłość rodziciel
ską. Czy jednak garstka personelu w ycho
wawczego może zastąpić kochającą m atkę — 
czy ojca? Czy można zastąpić m atki, tak  du 
żemu zespołowi dzieci, i to pochodzących z 
różnych środowisk, z różnych rodzin? Czy 
można zastąpić m atkę czy ojca, tem u które 
widziało, a w  wielu w ypadkach samo prze
żyło wiele zła?

A jednak  personel polanickiego Zakładu 
chce ratow ać te małe, biedne istoty, pragnie, 
by życie ich było łatw iejsze, s ta ra  się sam 
zastępować im m atkę, ale przede wszystkim 
stara się dla nich pozyskać rodziców, bądź 
opiekunów. Piszą listy, naw iązują kontakty. 
Oglądamy szereg takich listów. N iestety listy 
w wielu przypadkach pozostają bez odpowie

dzi. W tedy jeszcze jedna próba. I jeszcze raz 
to samo się powtarza.

„Agatka dobrze się czuje, ładnie wygląda, 
jest coraz m ądrzejsza i przyjem niejsza. Co
dziennie bardziej kochana. Bardzo tęskni i 
czeka na mamusię. Każdego dnia wyczekuje, 
kiedy do niej m am usia czy też ta ta  p rzy j
dzie. Dziecko ogromnie tęskni”.

Pokazywano nam  mnóstwo takich listów. 
Dobre listy, pełne zachęty, próśb, tłumaczeń. 
Zapraszanie rodziców na im prezy do zak ła
du, na święta, w  odwiedziny. Słowem mozol
nie budowany pomost między dzieckiem a 
rodzicami. Podkreślić muszę, i to niestety z 

'w ielkim  smutkiem , że najczęściej i te metody 
zawodzą.

Cóż robić, kiedy nie można skłonić wygod
nej matki, m ającej k ilkoro dzieci, rozrzuco
nych po zakładach w całej Polsce, naw et nie 
do zabrania na dalsze wychowanie, ale do 
zainteresow ania się dzieckiem. Cóż robić, je 
śli przyjdzie jeden, jedyny raz do zakładu — 
i to tylko po to, ażeby kategorycznie ośw iad
czyć i podpisać „zrzeczenie się dziecka na 
„skarb państw a”? Cóż robić, aby zadrżała 
ręka podpisująca taki w yrok na dziecko? 
Wreszcie — cóż zrobić, jeśli wszystkie s ta ra 
nia zjednania dziecku rodziców zawiodą?

Jesteśm y przy dzieciach. „Takie ładne i 
miłe buziaki” — zwracamy się do tow arzy
szącej nam wychowawczyni. Takie słowa za
chwytu często słychać w Polanicy — w y ja 
śnia nam wychowawczyni. Spacerujące k u ra 
cjuszki przychodzą za dziećmi do Domu 
Dziecka. Bawią się z nimi. chodzą do parku, 
towarzyszą na spacerach.

ADAŚ W. — proszę wychowawczyni — co
raz bardziej mi się podoba, mówi jedna z ku 
racjuszek p. E. G. Taki m ilutki, czysty, przy
jemny, że nie sposób z nim nie pogawędzić, 
czy pobawić się. Tak mi przykro, że nie mam 
takiego synka... Dobrze by mu było u mnie 
proszę wychowawczyni — ciągnie dalej, a 
ja — niestety  — nie m am  dzieci, chociaż tak 
bardzo je kocham.

Zaczyna się poważna rozmowa. Przyjazd 
męża kuracjuszki. Rozmowy odbyw ają się w' 
trójkę. Obejrzenie Adasia. Odwiedzanie A da
sia zaczyna bywać coraz częstsze, sta je się 
czymś stałym. Adaś cieszy się z przyjazdu 
„mamusi i ta tu sia”. S traszne sceny, kiedy 
„rodzice” muszą iść do pociągu, a Adaś ma 
jeszcze pozostać w Zakładzie.

Adaś W. zdobył sobie rodziców. Pokochał 
ich. Czeka co niedzielę. Kolegom opowiada, 
że w krótce przyjadą, zabiorą go już do do
mu. I rzeczywiście. P rzyjechali i zabrali. 
Adaś wychodził z w ielką radością, że jedzie 
do mamusi, do domu. Ściskał m iłą panią za 
rączkę i prow adził do autobusu.

W yjechali do W rocławia. K tóregoś dnia 
siostra wychowawczyni, załatw iając spraw y 
w Oddziale Zakładu na Buczka, spotkała 
wychodzącego ze sklepu Adasia z mamą.

Dużo było radości. Bo przecież Adaś ko
chał siostry wychowawczynie i garnął się do 
nich bardzo. W drodze do parku nie m ów io
no o niczym innym jak  tylko o Adasiu.

— Mam teraz dla kogo żyć — mówi nasza 
miła kuracjuszka. Adaś się tak  przywiązał, 
dobrze się chowa, jest bardzo m ądry. Od k ie 
dy wszedł w nasz dom, zrobiło się w eselej i 
szczęśliwiej. Życie nasze nabrało celu. A da
sia kocham y jak w łasnego synka.

W Starym  Domu Dziecka w  Polanicy cze
kają na dobrych rodziców’ miłe, zdrowe dzie-

AL. JELITA-BORZEM SKA

WIERSZ NIEDZIELNY
Wieczór już mrok napływa
— i przez łąkę płynie.
Zasnął już sad zielony
— a ptaki w gęstwinie 
Zawodzą trele.
Spi Dzieciątko na rękach
— Niebieskiej Panienki 
Wieczór gwiazdami obszył
— skraj białej sukienki.
Jutro niedziela.
Jutro wonią ziół polnych
— drzew, kw iatów  i ziemi.
Rozkołyszą się dzwony
— w niebieskiej przestrzeni 
Nabożne pieśni
W ypełnią mury św iątyń
— serdeczną pociechą.
Radość w serca napłynie
— rozprzestrzeni echem  
Pola bezkresne
W sercach ludzkich zagości
— miłość doskonała  
Czysta ja k  zdrój kryniczny
— i jak lilia biała 
W swoim rozkwicie.
1 duszę twą ochroni
— przed potem grzechu.
Darząc ją łask pokojem
— i św iatłem  uśmiechu 
Na drogę życia

J. BARANOWSKI

WYZNANIA NA SWIECIE

Chrześcijanie 850 000 000
w tym  rzymskokatolicy 400 000 000

35%
Kościoły protestanckie 270 000 000

18%
Kościoły praw osławne 160 000 000

6%
Kościoły starokatolickie 25 000 000 

1%
Wyznanie mojżeszowe 11 000 000

0.5%
M ahometanie 3*0 000 000

15%
Buddyści 300 000 000

12%
Konfucjonizm 300 000 000

12%
Taoizm 40 000 000

1,5%
Hinduizm i dżainizm 300 000 000

12%
Prym ityw ne kulty 125 000 000

5%
Inne wyznania 1 000 000

C Z E R W I E C

N 16 11. po Zesł Ducha §w.. 
Justyny, A liny

P 17 Adolfa, Laury
W 18 Efrem a, M arka, Elżbiety
s 19 Gerwazego i Protazego
C 20 Florentyny, Bogny
p 21 Najśw. Serca P. Jezusa, 

Alojzego. Felicji

s 22 Pauliny, Jana



Lizusostwo?
(D o k o ń czen ie )

Zadźwięczał dzwonek, wszyscy 
porwali się z miejsc i pognali do 
szatni. Spadi śnieg. Na świecie 
było biało.

W pustej klasie została sama 
M arylka. Postanowiła jeszcze pod
lać kwiaty. Dyżurni czasem zapo
m inają. że paproć lubi dużo wo
dy. Podlała ostatnią doniczkę i 
na moment zapatrzyła się w bia
ły śniegowy puszek, który osiadł 
na okiennym parapecie. W tej 
chwili do klasy wpadli oni — ..pa
lacze*'. Byli już w  kurtkach, w i
docznie specjalnie w rócili na „po
rachunki".

— Ach, ty lizusie! To tak się ro
bi? — w ykrzykiwali jeden przez 
drugiego. W ybraliśmy ciebie na 
gospodynię, a ty nas teraz sypiesz. 
Taka jesteś?

Benek popchnął Marylkę, aż 
reszta' wody chlupnęła z dzbanka 
i chłodną strugą oblała ich po no
gach.

— Ty w strętny lizusie! — szarp
nął dziewczynkę za włosy Witek. 
Byliby jeszcze dołożyli jej parę 
słów i szturchańców, ale spłoszył 
ich woźny, pan Szymon.

— Co, w butach? Ja  wam dam! 
Uciekajcie mi stąd! Uciekali tak 
prędko, jak przyszli. M arylka po
woli podniosła dzbanek i pochli
pując poszła w stronę szatni.

U brała się. wzięła teczkę i wy
szła przed szkołę. Na placu było 
pusto. M arylka nie rozglądając 
się skierowała się alejką do ulicy. 
Nie minęła jeszcze budynku szkol
nego, gdy za sobą usłyszała jakiś 
szmer. Zanim się zorientow ała na 
jej głowę spadło kilka ogromnych 
kul śniegowych. Zaczęła uciekać, 
ale któryś z chłopców podłożył 
jej nogę. U p ad la ja k  długa. Chłop
cy zam iast pomóc podnieść się 
dziewczynie podbiegli do niej i 
każdy z nich wcisnął jej garść 
śniegu za kołnierz.

— To za lizusostwo, skarżypyto!
— mówili.

— Zostawcie tę dziewczynkę! — 
zawołała jakaś pani z ulicy.

Chłopcy uciekli. M arylka w sta
ła, otrzepała się ze śniegu i pła
cząc poszła do domu.

Następnego dnia nie przyszła do 
szkoły. Mama jej dała znać. że 

córka jest chora, gorączkuje i 
przez kilka dni będzie m usiała po
zostać w łóżku“.

CIEKAWE...
„ W c z o ra j u  n a s  w  d o m u  b y ła  ro z 

m o w a  n a  te m a t p io ru n ó w , k tó re  c zy 
n ią  w ie le  szk o d y  na  z iem i, a  n a w e t 
p o w o d u ją  ś m ie rć  lu d z i i z w ie rzą t. 
I n te r e s u je  m n ie , CO W ŁA ŚC IW IE 
PO W O D U JE  SM IE RC , G R ZM O T CZY 
B Ł Y SK A W IC A ? -  E lżb ie ta  K ró l, L u 
b a r tó w .

Grzmot i błyskaw ica tow arzy
szą zjaw isku potężnego w yłado-

Pontonow a łódź pasażerska zo
sta ła skonstruow ana w Anglii. 
Jak  widać na zdjęciu łódź jest 
dostosowana do pływ ania po 
p łytkich wodach i może przewo
zić trzydzieści osób w raz z jed- 
notonowym ładunkiem .

w ania elektrycznego podczas bu 
rzy. To w yładow anie — to w łaś
nie piorun. Pow staje wówczas 
silna isk ra  elektryczna, która 
spływa z chm ur do ziemi. Jeśli 
na swej drodze trafia ' na drze
wo — niszczy je, na stodołę czy 
dom — powoduje pożar. Jeśli 
napotyka człowieka — poraża go. 
często powodując naw et śmierć.

Podobną iskrę, tylko znacznie 
słabszą, możesz zobaczyć u sie
bie w domu podczas tzw. „spię
cia” w kuchence elektrycznej, w 
żelazku itp. W idać w tedy iskrze
nie i słychać lekki trzask.

Śm iertelne porażenie prądem  
elektrycznym  może się wydarzyć 
także w tedy, gdy człowiek dotk
nie przewodów wysokiego napię
cia. Nie wolno również dotykać 
nie zabezpieczonych izolacją 
zwykłych przewodów elektrycz
nych i o tw artych gniazdek.

W vładowanie elektryczne bu
rzy. jak  już zaznaczyłem, objawia 
się zarówno w postaci b łyska
wicy, jak  i grzmotu. Jednak  n a j
p ierw  widzimy błyskawice, a do
piero po chwili słyszymy grzmot, 
chociaż zjaw iska te zachodzą 
równocześnie. Dzieje się tak  dla
tego, że św iatło rozchodzi się 
znacznie szybciej niż głos.

MODLITWY KANONU 
PO PRZEISTOCZENIU

Po Przeistoczeniu kapłan 
odmawia dalsze pięć modlitw  
„K anonu”. W m odlitw ie d ru 
giej po Przeistoczeniu powo
łuje się kapłan  na trzy ofia
ry Starego Testam entu: Abla, 
M elchizedecha i Izaaka. Mówi 
przy tym, że jeżeli m iłe były 
Panu Bogu tam te ofiary, ja k 
że dopiero m iłą pow inna Mu 
być ta  n iepokalana Ofiara 
Jego własnego Syna.

W m odlitw ie czw artej „K a
nonu” (przedostatniej) kapłan 
wspomina zm arłych, których 
chce polecić Bogu podczas 
odpraw ianej przez niego Mszy 
św.

Poznacie to naw et po ru 
chach rąk  kapłana. K apłan w 
tym momencie, gdy w spom i
na dusze zm arłych składa do
tychczas rozłożone ręce, gło
wę lekko opuszcza, poglądając

na ołtarz, gdzie spoczywa 
Ciało i K rew  Pana Jezusa. W 
takiej pozycji trw a przez 
chwilę, m niej więcej przez 
czas, jaki potrzebny jest na 
odmówienie jednego „Ojcze 
nasz”.

Ilekroć jesteś na Mszy św. 
dołącz do m odlitw  kapłana
i swoje m odlitw y za dusze 
twoich bliskich zmarłych.

Zapam iętaj: N akładem  Wy
daw nictw a L ite ra tu ry  R eligij
nej, W arszawa, ul. Wilcza 31 
ukazał się m odlitew nik dla 
wszystkich, gdzie są druko
w ane dokładne teksty  całej 
Mszy św. M odlitew nik nosi 
ty tu ł „Ojcze Nasz” i kosztu
je tylko 35 zł. Chcąc nabyć 
m odlitewnik i poznać całą 
Mszę św. oraz modlić się na 
Mszy św. tym i *samymi sło
wami, co kap łan , kup  sobie 
m odlitew nik „Ojcze Nasz”.

PRZYGODY DARIUSZA30

— Oj, Edziu. boję się o ciebie. Sądzę, że trafiłeś na swego! 
Koprowski uczuł się trochę dotkniętym . Z pogardą w  oczach

spojrzał na kolegę, mówiąc:
— Nie obawiam  się. panie dyrektorze. Zresztą, mogę się z kimś 

założyć, że tego „cyrkowca” klasowego pokonam. — Rozejrzał 
się po obecnych, a po chwili spytał. — No, kto się ze m ną za
łoży?

Dyrektor roześmiał się. Patrząc na chłopców powiedział:
— Mam w kieszeni czekoladę. Ja  pójdę z tobą w zakład. Kt:> 

zwycięży, dostanie ją.
— A dasz mi połowę? — zagadnął Dariusza Gawiński, który stał 

za jego plecami.
— Poczekaj, aż ją  wygram  — odpowiedział Dariusz.
— Czy ma to być skpk w dal? — spytał -Koprowski.
— Ooo! Wszystko mV. jedno — odrzekł lekceważąco Dariusz
— Wobec tego propoljuję w  dal — powiedział Koprowski.
Wszyscy na czele z dyrektorem  wyszli na boisko.
Dyrektor w yjął z kieszeni pudełko z zapałkami i pokazując

je wszystkim, rzekł:
— Etykieta wygrywa. Kto ją  wybiera?
— Ja! — zawołał Koprowski.
D yrektor podniósł zapałki do góry.
Etykieta wygrała.
Koprowski cofnął się kilka metrów, wziął rozpęd i lekko od

bił się od ziemi.
Dookoła tymczasem zebrała się grom adka widzów. Skok wzbu

dził ogólne uznanie, wyrażone oklaskami.
— Bardzo dobrze. Skok przypuszczam, był lepszy, aniżeli na

zawodach — powiedział dyrektor do Monkiewieza.
— Owszem! — przyznał pan Monkiewicz.
Dariusz podszedł na rozbieg. Badawczym okiem zmierzył prze

strzeń.
— Darek, nie daj się' — zawołał Gawiński.
— Potrafię lepiej!
Śmiech ogólny powitał to zapewnienie.
Dariusz podskoczył lekko na jednej nodze, dał trzy susy

i skoczył.
— Ooo! — po widzach przebiegł szmer uznania.
— No, no! To ci skacze! — powiedział dyrektor.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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czasów epoka starochrześcijań
ska. Dopiero w w ieku X III i 
XIV zaczynają się, przede 
w szystkim  za wrolą ekscentrycz
nych królowych, pojawiać różne 
dziwactwa. Szczytem śmieszności 
w ieków  średnich był tzw. 
henen, pomysł królowej Izabeli, 
żony K arola VI. To przystro je
nie głowy (ryc. 1) wym agało ca
łego rusztow ania z drutu i moc
no usztywnionego m ateriału . Bo
gaty henen pokryty był złotą la 
m ą i przybrany klejnotam i. Bo
gaty strój, ale czy wygodny?...

W dobie renesansu stro je ko
biet odznaczają się niezwykłą 
sutością. Głównymi cechami ów-

D Z I W A C T W A  M O D Y  
W Ś WI E T L E  W I E K Ó W

Moda dzisiejsza jest raczej 
prosta, praktyczna, dostosowana 
do czynnego życia. Różne jed 
nak dziwactwa i w’ybryki mody 
spotykaliśm y na przestrzeni w ie
ków.

G recja i Rzym przez całe swe 
dzieje przechowały w liniach za
sadniczych tę sam ą modę. Po
ważną, surow ą linię szat p rzeka
zała nam  na w izerunkach z tvch

czesnej elegancji były ogromnie 
szerokie suknie tworzące przez 
sam ą swoją obfitość i sztywność 
m ateria łu  jakieś kopuły, środki 
pomocnicze bowjem — rusztow a
nia, którym i posługiwać się będą 
krynoliny przyjdą później. Mo
da renesansow a w ym agała cien
kiej talii w prow adziła w ięc ^na
rzędzie to r tu r” — gorset. Był on 
wykonany ze sztywnego płótna i 
jeszcze usztywniony przy pomo

cy wszytych weń listew ek z 
dr ewa, kości słoniowej, lub m a
sy perłowej. Uderza nas na w i
zerunkach dam  renesansu ich 
niezw ykła wysokość. Otóż w zrost 
„sztukow ały” one sobie specjal
nymi podstaw kam i '— k o tu rn a
mi (ryt;. 2). Dochodziły one do 
40 cm wysokości. Wówczas dama 
posuwała się przy pomocy dwóch 
służebnych!

Moda radykaln ie zmienia się 
z chwilą wybuchu Rewolucji 
Francuskiej. Kobiety zaczynają 
ubierać się naturaln ie j, w  modę 
wchodzi strój klasyczny. Suknie 
są proste w linii, długie, bez nad 
m iaru przystrojeń. Ale już z re 
w olucją lipcową w raca, przez 
F ran cję  do w szystkich k rajów  
Europy, suknia kloszowa, przy
brana w najdziw niejszy sposób, 
rozdym a się ona coraz bardziej, 
aż przybiera kształt krynoliny. 
K rynolina przechodzi różne 
przeobrażenia, pozostałością jej 
jest skrom na w  w ym iarach 
XIX -w ieczna tiu rn iu ra  przypo
m inająca garb poniżej krzyża! 
Okres pierwszej w ojny św iato
wej stanowi -czas całkowitego 
przew rotu w  modzie dam skiej. 
Kobieta pokazuje nogi! Sylwetka 
jej przestaje być zdeformowana. 
Moda, k tóra teraz następuje to 
nie moda dla królew nych i księż

nych, ale dla milionów kobiet 
prowadzących normalny, na 
równi z mężczyznami tryb  życia. 
Od tego „wielkiego przew rotu” 
spódniczki raz są trochę krótsze, 
raz d luższe, raz są modne ręk a
wy, raz nie. to się nosi sukienki 
zapięte wysoko pod szyją to 
znów dekolty, jednak ogólna li
nia sylw etki natu ra lnej trw a n a
dal.

P rzeglądając jednak tę listę 
dziwactw  mody mrfżna sobie za
dać p y tan ie / czy na pewno jest 
ona zakończona, bowiem źródło 
pomysłowości ludzkiej jest n ie
wyczerpane. M. A.

A N K I E T A
Chcemy Wam pomóc Drodzy Czytelnicy. Chcemy Wam dać cały szereg 

„życiow ych” wskazówek. Nim jednak to nastąpi mamy do Was prośbę. 
Bądźcie uprzejmi odpowiedzieć na naszą Ankietę wpisując odpowiedzi 
(tak lub nie) i po w ypełnieniu przesyłając na adres Redakcji. (Redakcja 
KTI „Rodzina" — Warszawa, Wilcza 31). Nie potrzeba podawać bliższych  
danych — nazwiska ani imienia, ulicy ani numeru domu. Chciejcie tylko 
szczerze odpowiedzieć na kilka pytań. Po wypełnieniu Ankiety włóżcie ją 
do koperty, albo nalepcie na karcie pocztowej i niezwłocznie nadeślijcie 
nam na wyż. podany adres.

PYTANIA:

1. Czy pijesz alkohol częściej niż raz na t y d z i e ń ............................
2. Czy pijąc alkohol ograniczasz się tylko do małych ilości
3. Czy picie alkoholu spraw ia Ci p r z y j e m n o ś ć ............................
4. Czy pijesz po to, aby „utopić” swoje kłopoty w kieliszku
5. Czy pijesz tylko przy różnych o k a z j a c h ...................................
6 Czy pijesz przy konsum owaniu o b i a d u ..........................................
7. Czy pijesz indyw idualnie .................................................
3. Czy też pijesz w tow arzystw ie innych o s ó b ....................................
9. Czy w ydajesz na napoje alkoholowe więcej niż 100 zł miesięcznie 

Czy jesteś całkowitym  abstynentem  .................................................10

Podaj miejscowość, w której mieszkasz

P o w i a t ........................................................

P l e ć ...............................................................

W i e k ...............................................................

Zawód


